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S P R A W Y
POLSKA A NIEMCY.

SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA.

Deutsche Ałlg. Ztg. 27.X, podnosi, że powściągli­
we stanowisko prasy  niemieckiej wobec wyników na­
rad waszyngtońskich daje zupełnie fałszywy obraz na­
strojów niemieckich. Co najwyżej tylko prasa francu­
ska może mieć podstaw y do rozczarowania, ponie­
waż starała  się oddziaływać na przebieg narad  w a­
szyngtońskich w tym  kierunku, by prezydent Stanów 
Zjedn. uroczyście potw ierdził .^reakcyjne i niebezpie­
czne dla Europy tezy  polityczne Francji1'.

Dziennik nazywa śmiesznem twierdzenie Ag. Ha- 
vasa, iż plan Younga będzie utrzymany, poniew aż 
,każdy człowiek wie, że plan Younga nie jest do 
przeprowadzenia i sp ła ty  według niego w żaden spo­
sób nie mogą być podjęte. Laval, zdaje się, osiągnął 
tyle, że, nie wymieniając Niemiec, pozostawionoby im 
jednak inicjatywę w  sprawie dalszego traktow ania 
odszkodowań. Tego taktycznego sukcesu nie należa­
łoby b rać  zbyt tragicznie". Należy poczekać na do­
kładne wiadomości, zanim będzie można wydać osta­
teczny sąd o wynikach narad  waszyngtońskich. Je d ­
nak można już powiedzieć, że prezydent Hoover, zda­
je się, odparł pokusy, na  jiakie był w ystaw iony szcze­
gólnie w  sprawie polskich granic i Lokarna wschod- 
miegok tak, iż nie związał się żadnemi zobowiązaniami 
co do konferencji rozbrojeniowej, k tóreby  francuskie­
mu imperjalizmowi ułatw iały  zadanie.

Le Temps 26.X, uważa, że trzy najbardziej pa­
lące kwestje. omawiane w  W aszyngtonie, a  m ianowi­
cie kwest ja standardu złota, długów wojennych i re- 
paracyj oraz spraw a rozbrojenia są najzupełniej wy­
jaśnione. W szelkie pogłoski, odnoszące się do innych 
spraw poruszonych w  W aszyngtonie mlożna śmiało w  
ważać za domysły i pobożne życzenia- Zdaniem dzien­
nika, należy unikać wszelkiej polemiki, ażeby nie za ­
ciemniać sensu pertraktacytj francusko' - am erykań­
skich. Do takich czczych rozmów o charakterze pole-
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micznym zaliczyć należy oświadczenia senatora Bo- 
rah a . Senator Borah w ybrał sobie nader niefortunny 
moment dla swoich euuncjaeyj, lecz nie ma racji p rzy­
puszczać, ażeby wystąpienie to było umówionym ma­
newrem, wykonanym  w celu osłabienia wrażenia, ja­
kie w yw arł w  Am eryce przyjazd Lavala i jego mowa, 
.wygłoszona w  N ew  — Yorku. Przeciwnie należy 
zwrócić uwagę na to, że Bioirah, k tó ry  jest zdeklarow a­
nym przeciwnikiem  francuskiej tezy w kwestjaich roz­
brojenia i ireparacyj, przyznał obecnie Francji rację co, 
do jej żądań odnośnie bezpieczeństw a i reparaicyj. 
W  każdym razie pertrak tacje  waszyngtońskie można 
uważać za wydarzenie pierwszorzędnej doniosłości.

Le Petit Parisien 26.X, zwraca specjalną uwagę 
na wystąpienie Borah a, które wskazuje z jednej 
strony na korzystną ewolucję jego- zapatryw ań w 
Ikwestji długów w ijennych i zbrojeń Francji, z dru­
giej strony na ciemne strony tego wystąpienia, jako 
to propozycję rewizji trak tatu  W ersalskiego i St, 
Germain, usunięcia „korytarza11 polskiego, zmiany 
granic Węgier. Nie należy zapominać — pisze dzien­
nik, — że jest to tylko powtarzanie starych wielo­
krotnie wygłaszanych poglądów osobistych am ery­
kańskiego senatora, które nie są jednak w możności 
nic zmienić w  obecnym stanie rzeczy na przyszłość, 
podobnie jak nie mogły tego uczynić w przeszłości,

Le Petit Parisien 26.X, twierdzi, że nie jest 
prawdopodobne, ażeby Laval i  senator Borah zbliżyli 
isię kiedykolwiek w swych zapatrywaniach, mimo iż 
spotkania ich pow tarzały się kilkakrotnie. Dziennik 
dodaje, że większość senatorów z komisji spraw  za­
granicznych podziela zdanie Boraha w wielu bardzo 
kwestjach. W  liczbie ich jest m. in. senator David 
Reed, przyjaciel prez. Hoovera, który był obecny 
podczas rozmów francuskiego prem jera z Borahem 
i popierał zapatryw ania Itego ostatniego.

Le Quotidien 25.X, nazywa wystąpienie senatora 
Borach‘a  uderzeniem pioruna z jasnego nielba po­
wszechnych owaeyj na oześć Francji. Echo tego pio-
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m ną roznosi się daleko po całym  św iede.  ̂ Dziennik 
dodaje, że Borah, mimo iż proiwadzi w&pólnie z Stim- 
isionem spraw y polityki zagranicznej, n ie  liczy się z 
formami dyplom atycznem i i idzie często prosto do 
celu posługując się w yrazam i jasnem i i b ru ta ln ą  o- 
twartością. B orah jest, zdaniem  piisma, w yrazicielem  
zapatryw ań dtiżego odłam u senatu  am erykańskiego.

The Chicago Tribune 25.X, pisze, że p rasa  fran ­
cuska z dn. 24.X poświęca tak  wiele m iejsca ośw iad­
czeniu sen. B o rah a , iż p raw ie całkowicie zignoro­
wała L avala i Hoovera.

The Daily Telegraph 24.X. S pecja lny  kor. z W a­
szyngtonu pisze, że najrozsądniejsi ludzie w  S tanach  
Zjednoczonych w yrażają  pogląd, że jąd rem  zagadnień, 
k tóre sto ją  p rzed  m ężam i s ta n u  są  isprawy polityczne, 
a  nie finansow e i m onetarne. Nie m oże być stab iliza­
cji w  Entropie ani te ż  zaufania, dopók i nie zo stan ą  
przeprow adzone pew ne pociągnięcia:, k tó re  usuną .©- 
środki n iebezpieczeństw a. D opóki nie n astąp i po rozu­
mienie pom iędzy F rancuzam i, N iem cam i i Poldkam i, 
dopóty A m eryka będzie  się trzy m a ła  n a  uboczu. Z da­
niem opinji am erykańskiej, obecny s tan  rzeczy  w ym a­
ga ciągłego nac isku  isiły, co po łączone jest z ciągłą 
obaw ą w ojny i paniki.

A u to r w  d. c. pisze, że L aval s ta le  w ysuw a kw e- 
stję bezpieczeństw a, a  po tem  dopiero rozbrojenie. 
W aszyngton staw ia rozbro jen ie  n a  p ierw szem  m iej­
scu, uw ażając, że tą  d ro g ą  m ożna osiągnąć b ezp ie­
czeństwo. P ozatem  każde  z p ań stw  posiada swoich 
zw olenników  izolacji. A m erykańscy  jej zwolennicy, 
chcą się odseparow ać od' E uropy, dom agając się je­
dnocześnie sp łacenia długów , francuscy  zaś o bsta­
ją przy n ienaruszalności T ra k ta tu  W ersalskiego.

The Manchester Guardian 24-X, zam ieszcza kor. 
red. „B altim ore Sun“ p rzesłaną  „M .G .". A utor nie 
(Przewiduje, b y  w  Wyniku rozm ów  L av a la  z H ooverem  
osiągnięte zoisitały jak ieś bardziej -znamienne rezu lta ­
ty. S tanow isko1 A m eryki i F rancji różni .się zasadniczo 
w  kw estjaoh rozbro jen ia i  bezpieczeństw a. Co się ty ­
czy Sltimisona, to uważa- on, iż ściślejsza w spó łp raca  z  
Francją jest konieczna, o ile m ają być osiągnięte cele 
A m eryki w  zak resie  rozbrojenia o raz  po lepszen ia  w a­
runków  europejskich. W ierzy  on, iż w spó łp raca t a  
będzie u łatw iona, o ile H oover pozna bliżej! Lavala. 
Nawiązując do- ośw iadczenia -sen. B o rah ‘a, au to r p i­
sze, że w ynurzenia te  zapew ne n ie zachęcą  H oovera 
do szukania kom prom isów  z F rancją .

The Morning Post 24.X, w koresp. z W aszyngto­
nu podaje znane oświadczenie sen. B orah‘a i pisze, 
że chociaż nie rep rezen tu je  on żadnego odłam u o- 
pinji am erykańskiej, stanow isko jego znajdz ie  za ­
pewne w ielu zwolenników, o ile chodzi o jego w ynu­
rzenia w stosunku do konsultatyw nego paktu. P o ­
glądy jego co do skreślen ia długów oraz uznania de 
jure R osji sowieckiej b ęd ą  zapew ne zwalczane.

The Observer 25.X. Koresp. z New Yorku pisze, 
że w izyta L avala w yw ołała m niejsze podniecenie  w  
Ameryce od niespodziew anej dek laracji sen. B orah a. 
A utor w skazuje, że chociaż B orah ośw iadczył, iż p rz e ­
mawia w  swojem  im ienin, to fakt, że jest on p rzew o d ­
niczącym kom isji do sp raw  zagran icznych  i k ierow ni­
kiem pow ażnej g rupy w senacie, n ad a je  jego oświad­
czeniu duże znaczenie w  oczach L av a la  i H oovera 
oraz dziennikarzy.

The Observer 25.X, w  koresp. -z P aryża, om aw ia­
jąc głosy p rasy  francuskiej w spr. w izyty w aszyng­
tońskiej, stw ierdza, że o ile chodzi o kw estję bezpie­

czeństw a to m iędzy p a rtja m i francuskiemu nie istn ie­
je  w tym  względzie różnica poglądów.

The Observer 25.X, pisze, że bez w zględu n a  to  
-czy rozm ow y w W aszyngtonie przyniosą w ynik n e ­
gatywny, pozytyw ny czy też  ty lk o  będą posiadały  
ch a rak te r inform acyjny, b ęd ą  one m iały  w obecnych 
w arunkach  ogrom ne znaczenie.

Neue Freie Presse 26.X, w  art. wst. „W ielkie ro z­
czarow anie" pisze, że n a rad y  w aszyngtońskie nie 
p rzyniosły  żadnych  znaczniejszych w yników  i w  a^ 
ściwie nie spełn iły  one tych nadzie j, jak ie  z niem i 
łączono, szczególnie co do odroczenia s-platy długów 
m iędzysojuszniczych i odszkodow ań jeszcze p rzed  u  
pływ em  m orato rjum  Hoovera.

Dziennik podnosi, że może w późniejszym  czasie 
okaże się, iż H oover i Laval dalej poszli, niż to mówi 
oficjalny kom unikat. Dzisiaj jednak  pozostajem y pod 
w rażeniem  rozczarow ania.

Izw iestja  23.X, zam ieszczają w  koresp. z W a r­
szawy streszczenie artyku łów  w stępnych „G azety  
Polsk iej" i „K u rje ra  Porannego" o stosunkach po l­
sko - niemieckich, zaopatru jąc  je w ironiczne kom en­
tarze. „Izw iestja"  o k reśla ją  obydwa a r ty k u ły  p ism  
polskich jako znam ienne z tego względu, że w p u ­
szczaj ą  w arunki, k tórych  spełnienie u łatw iłoby zbli­
żenie polsko - niemieckie.

POLSKA A GDAŃSK.
Deutsche A llg . Ztg. 27.X, w koresp. z G dańska 

p. t. „Z upełny sukces G dańska" pisze, że decyzja w y­
sokiego K om isarza G raviny, oparta  na  orzeczeniu rz e ­
czoznawców Ligi N ar. z dn. 15.IV b, r. potw ierdza 
z obowiązani e Polsk i do pełnego, gospodarczego wy- 
korzystan ia -portu w G dańsku  i jego urządzeń .

Dziennik podnosi, żę decyzja pow yższa stanow i 
po tw ierdzenie dotychczasowego _ stanow iska G dańska 
wobec Polski. N astępstw em  te j decyzji jest stw ier­
dzenie, że dalsza rozbudow a Gdyni, jako p o rtu  -kon­
kurencyjnego, stanow i bardzo w ielkie zagrożenie gos- 
pcdrczych  in teresów  wolnego M iasta G dańska, a tern 
sam em  naruszen ie  polsko - gdańskiego Układu o p ar­
tego n a  trak tac ie  W ersalskim .

POLSKA A PAŃSTWA BAŁTYCKIE.
Jaunakas Zinas 26.X, (łotewski organ b ez p a rty j­

ny) w  art. wst., naw iązującym  do pogorszenia -się sto ­
sunków  łotewsko- - polskich, p isze m. Snn,_: ,,Ł otysze 
isiami są  w szystk iem u winni, a to d la tego , że byli do 
tychczas zbyt to lerancy jn i w  .stosunku do sw oich 
m niejszości narodow ych"- D ziennik uw aża, że żad n e­
go- p rześladow an ia  m niejszości polskiej n a  Ł otw ie n ie ­
m a i że przeto- obow iązkiem  .Pollslki winno- być -objekty- 
w ne odniesienie się do słusznych  w yroków  sądów  ło­
tew skich, k tó re  u k a ra ły  jedynie w innych p row ad zen ia  
n iedozw olonej p ropagandy  n a  -terenie Łotw y. W  k o ń ­
cu dziennik  k ry ty k u je  -posunięcie dyplom acji ło tew ­
skiej, podkreśla jąc , że  gdyby poseł ło tew sk i G rosw ald  
był obecny w  W arszaw ie, to  -praw dopodobnie u d a ło ­
by się n ie  dopuścić  do wrogiej p ropagandy  w  Polsce, 
■skierowanej przeciwko: Ł otw ie. Po-zatem dziennik  u- 
■bolewa n ad  tern, że pr-asa po lska  ̂ dotychczas nie za ­
m ieściła oficjalnego k o m u n ik a tu  rząd u  ło tew skiego -w 
i-pirawie s to su n k u  w ładz ło tew sk ich  do m niejszości 
polskiej na  Ł otw ie. T en  falkt musi być —  kończy  
d z i e n n i k  —  rozp atrzo n y  p rzez  p rzyszły  sejm. S tosunki 
n asze  z P o lsk ą  m ogą być p opraw ne tylko w tym  w y­
padku, gidy obydlwie s tro n y  b ęd ą  o to  dbały".
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Frankfurter Ztg. 25.X, p. t. „Litwa. m a słusz­
ność — (Polska m a W ilno" pisze, że I i tw a  sądzi, iż 
odniosła n ad  P o lską zwycięstwo przez decyzję T ry ­
bunału H askiego w spraw ie ruchu kolejowego, k tó ra  
pośrednio w ygląda n a  zaakceptow anie litewskiego 
stanowiska w spraw ie W ilna.

„N ależy to  pow itać —  pisze dziennik —  że T ry ­
bunał H aski rzeczywiście określił jak o  bezpraw ie 
to, na co konferencja am basadorów  ii R ad a  Ligi N a­
rodów zam knęła oczy. Lecz jeżeli te ra z  z tego po­
wodu Litw ini u w ażają  już W ilno za sw oją stolicę, do­
prowadzi ich to do  nowych rozczarow ań".

Kónigsb. Hart. Ztg. 24.X, zam ieszcza wyw iad z 
min. Zauniusem , udzielony korespondentow i kow ień­
skiemu tego pisma. Min. Zaunius oświadczył m. in.: 
Orzeczenie T rybunału  Haskiego stw ierdza, że nego­
wana przez Polskę „kw estja  w ileńska faktycznie 
istnieje i że stosunki m iędzy Litw ą i P o lską pow róci­
ły do stanu, jak i został stw orzony p rzez  umowę su­
walską. Litw a będzie obecnie z  (tern w iększą en e rg ją  
dążyć do odzyskania swej stolicy. T endencją Polski 
w sprawie wileńskiej jest ulegalizow anie obecnego 
stanu. „Poniew aż na lin ji demańka.cyjnej niem a ozna­
czonej granicy, p rzeto  Polska sądzi, że n ajła tw iej 
zmusi Litwę do oznaczenia granicy za pom ocą znaków 
granicznych w ten sposób, że w yw ołuje liczne zajśc ia  
graniczne (zastrzelenie strażników  granicznych i t. d.
i t .  d .)“ .

Neue Ziircher Ztg. 24.X, w koresp. z W arszaw y 
o stosunku P o lsk i do p ań stw  b a łtyck ich  pisze m. in .. 
W ostatn ich  czasach  .spór po lsko  - litewfclki coraz b a r ­
dziej zaczyna ciążyć n a  dobrych s to sunkach  Polski z 
Łotwą i E stonją. P o lska popełnia te n  b łąd . że sta le  
podkreśla siwoją chęć pokojow ego1 w spółżycia z L itw ą, 
wtskultek czego  ta  o sta tn ia  w yobraża sobie, że P o lsk ą  
bez przyjaźni L itw y n ie  m oże istn ieć. P re ten sje  litew -

Z A G A D N I E N
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WŁOCHY A NIEMCY.

Kólnische Ztg. 26.X, w  koresp. z Rzym u om awia 
stosunki w łosko - n iem ieckie i plodinoisii, że  p rzez  s e r­
deczne p rzy jęcie  k an c le rza  B runinga w  Rzym ie w e 
szły one w  now ą fazę. D la W łoch t r a k ta ty  pokojow e, 
pomimo zw ycięstw a, były  p rzeg raną, podobnie jak  dla 
Niemiec. W łochy czują po trzebę przyw rócen ia ró w ­
nowagi w E uropie, a do te g o  są po trzeb n e  silne N iem ­
cy. Faszyzm  zo rjen to w ał się, że osiągnąć tę  rów now a­
gę da się ty lk o  p rzez  uczynienie z W łoch  m ożliw ie 
silnego m ocarstw a. Liczba 50 miiiljranów W łochów  czy­
ni z nich dzisiaj najsiln ie jszą  potęgę rom ańską, k tó ra 
corocznie pow iększa cię p raw ie  0 1 pó ł m iljona głów.. 
Włochy nie obaw iają się te raz  wojny, z  każdym  ro ­
kiem w zrasta ją  cn e  w  siły  i ich nac isk  n a  F rancję  s ta ­
le w/zrasta. Z tego pow odu W łochy są obecnie u sposo­
bione pacyfistycznie d gotow e są rozbro ić  się do m ini­
mum, gdy ty lk o  F ran c ja  rozb ro i isiię w  tym  sam ym  s to ­
pniu. „W iadom ą jest rzeczą, p isze dziennik, że czas 
Pracuje dla W łoch i że z czasem  o  w iele dalej one zaj­
dą niż F rancja ze w zględu n a  w ysoką nadw yżkę u ro ­
dzin i ze w zględu n a  w ew nętrzny  rozwój tego kraju . 
Hipolit Taine przepow iadał, że W łosi nigdy n ie  będą 
zdolni stw orzyć własnego, narodu  i silnego państw a. 
Przepowiednia ta  okazała  się z g ru n tu  fałszyw a. P o ­
winno to  nas p rzes trzec  p rzed  n iedocenianiem  W łoch,

akie do innych ziem  p o legają  n a  tern, że n iegdyś  ̂ wcho­
dziły one w  .skład dynastyczne - feodalnegO1 k s ię s tw a  
w ielko  - litew skiego, k tó re  z etnograficzną L itw ą  n ie  
ima p rócz nazw y  n ic w spólnego. Gdy ło tew sk i m in is te r 
ispr. w ew n, Ludin i .burm istrz Rygi Sunanow icz, p rzy­
by w szy  do K ow na, mówią, że  ^b ra tn i n a ró d  ło tew sk i 
z  w ie lk ą  isympatją śledzi d ążen ia  L itw y  ido rozszerze­
n ia  państw a", to. ak c ja  ta k a  jest już za  daleko posu­
n ię ta , temlbardziej. że rów nocześn ie Ł o tw a d ąży  do 
ograniczenia p raw  polskiej m niejszości.

D ziennik  opisuje p o łożen ie  polskiej m niejszości 
n a  Ł otw ie i p roces dynebursk i i podkreślał, że n iem a 
w  tern nic dziwnego, iż p ra s a  po lska za ję ła  o stre  s ta ­
now isko1 W obec Łoitwy- R ząd  polsk i sitara się u trzy ­
m ać z ty m  k ra jem  dobre stosunki, ale opinja pub licz­
n a  coraiz bard zie j zw raca siię p rzec iw  Łotw ie.

P o lska posiada n ad a l ib. dlobre s to su n k i z Estonją, 
gdyż k ra j ten jest politycznie bardziej do jrza ły  i nie 
pozw ala sprow adzić się ze iswego raz  ustalonego k u r­
su polityki zagranicznej.

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE,

Neue Ziircher Ztg. 24.X, w koresp. z W arszaw y 
pisze, że p rasa  po lska n ad a l zajm uje się wniesionym  
przez socjalistów  pro jek tem  radonom ji te ry to rja ln e j. 
P rasa  pro rządow a ostro a tak u je  ten  projekt, co w i­
docznie pochodzi stąd, że z góry ona odrzuca w szelką 
akcję opozycji, poniew aż ta  ostatn ia w talki sam  spo­
sób postępuje z p ro jek tam i rządowem i.

Izw iestja  24.X, w koresp . z W arszaw y ogłaszają  
przebieg procesu Polańskiego w sądzie apelacyjnym . 
D ziennik p rzy tacza  obsz. streszczenie wywodów o- 
brońców Polańskiego, podkreśla jąc , że obrona chce 
udowodnić, iż zam ach n a  poselstwo sowieckie w W a r­
szawie był nieszkodliw ą dem onstracją.

I A  O G Ó L N E
sko.ro to  n iedocenian ie N iem cy już raz  m usiały drogo 
opłacić".

Deutsche Allg. Ztg. 27.X, w a rt. wat. „13 Ja h re  
naich W ilson" pilsze, że  św iatow a d ep resja  przyczyniła 
się do w zm ożenia ruchliw ości w  dziedzinie po lityk i 
św iatow ej. Do w ydarzeń  w ielkiej po lityk i należą.' w i­
z y ta  G randiego w  B erlinie, m ow a M ussoliniego w  N e­
apolu, n a ra d y  L avala  i H oovera . D oniosłą sp raw ą  w e ­
w n ę trzn ą  w  N iem czech jest s ta ły  w zrost żyw iołów  n a­
rodow ych kosztem  parfy j lew icow ych, szczególnie zaś 
pob ite j zupełnie socjaldem okracji.

„M ussolini—p isze  dziennik—p rz e z  sw oją mowę w 
Neapcilu o tw orzył szerok ie  ram y d la  w izyty G ran die- 
go w  Berlinie. D ziękujem y m u za czujność, jakiej dał 
w yraz poruszając m oralne zagadnienie E uropy  w 
p rzed d zień  p rzy jazdu  G randiego w  .sposób' odw ażny 
i dyplom atycznie zręczny- Szef rz ąd u  'włoskiego, po ­
dobnie jak  w  ia ta c h  poprzednich, podniósł szkodli­
w ość p lanów , zm ierzających do obciążenia pew nego 
narodlu sp łatam i n a  ca łe  pokolen ia, k tó re  to  sp ła ty  
mulsiiałyby go zrujnow ać gospodarczo  i politycznie. 
Podkreślił on tezę , że pew ne p rzep isy  d y k ta tu  p o k o ­
jowego m uszą być usunięte, jeżeli .poszczególne n a- 
lsody" nie m ają być  pogrążone w  rozpaczy".

W k ró tce  min. G rand i u d a  się do W aszyngtonu. 
B ędzie on ta m  m ógł stanąć  p rzed  p rezyden tem  Hoo- 
verem , znając dokładnie n as tęp s tw a  n arad  L avala z 
H ooverem .
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II Popolo d'ltalia 22.X, w art. wst. podnosi zna­
czenie podróży Grandiego do Berlina dla utrwalenia 
pokoju, podkreślając, że uzdrowione pod Względem 
gospodarczym i politycznym Niemcy są konieczne dla 
{ego pokoju, zwłaszcza że nie można sobie wyobra­
zić ocalenia reszty Europy w wypadku, gdyby ko­
munizm miał rozszerzyć się aż do Renu. „Najlepszym 
spcSobem przywrócenia zaufania w Europie — pisze 
dziennik — jest przywrócenie zaufania do Niemiec, 
gdyż na kontynencie są trzy  czynniki, konieczne do 
utrzymania cywilizacji: Francja, W łochy i Niemcy".

Carriere della Sera 22.X, przypisując duże zna­
czenie wizycie Grandiego w Berlinie, podkreśla, że 
dotychczasowe układy są n ietrw ałe, dowodem czego 
jest np. zatarg japtońslkoi - chiński. W  celu ratow ania 
zagrożonej cywilizacji konieczna ,jest — pisze dzien­
nik — karna współpraca narodów, przedew szystkiem  
zaś dopomożenie wielkiemu narodowi niemieckiemu 
do wyjścia z jego trudnego- położenia- Dążenie W łoch 
do porozumienia z Niemcami dziennik uważa za w a­
żny czynnik w dziedzinie politycznej i gospodarczej 
współpracy narodów.

ABC 21.X, podkreśla, że min. Grandi stał się he­
roldem pokoju dzięki swemu stanowisku w sprawie 
powszechnego rozbrojenia. Stanowisko W łoch w tej 
sprawie, jak również w  wielu innych zgodne jest ze 
stanowiskiem Stanów Zjedn. A. P. i Niemiec. Ale do 
współpracy światowej, a zwłaszcza do uzdrowienia 
gospodarczego Niemiec, Ikoniecznem jest przyciągnię­
cie Francji, bez której naturalna przyjazd między 
Włochami a Niemcami nie może przybrać bardziej 
konkretnych kształtów.

Lietuvos Aidas 23.X, w art. wst., omawiającym 
perspektywy Niemiec, podkreśla, że za parę miesię- 
cy, t. j. gdy skończy się t. zw. okres m oratorjum  i 
Niemcy zmuszeni będą zapłacić 7 miljonów marek, 
rząd Brueninga stanie znowu wobec nader trudnych 
do rozwiązania problematów, szczególnie, wobec te ­
go, że już obecnie pokrycie m arki wynosi zaledwie 
28 proc.

KONFERENCJA BAŁKAŃSKA
Prasa sowiecka 24.X, wyraża pogląd, iż konfe­

rencja bałkańska, jaka odbyła się w Stambule, nie 
dała konkretnych wyników. Na posiedzeniach komi- 
syj dochodziło pomiędzy poszczególnymi delegatami 
do ciągłych incydentów: na komisji w spółpracy inte­
lektualnej przedstawiciele J  ugosławji uniemożliwili 
delegatowi bułgarskiemu wygłoszenie refratu, a pod­
czas obrad komisji politycznej doszło do starć po­
między przedstawicielami Albanji i Jugosław ji z po­
wodu nazwania Albanji przez delegata jugosłowiań­
skiego „kolonją włoską". Dłuższą dyskusję w komisji 
politycznej wywołała spraw a rozbrojenia. Podobno 
Jugoisławja i Rumun ja miały Obstawać przy tezie 
francuskiej „najprzód bezpieczeństwo — później roz­
brojenie". Po długich sprawach kom isja postanowiła 
nie wypowiadać się co do m eritum  sprawy i ograni­

czyć się tylko do wyrażenia pod adresem, przyszłej 
konferencji rozbrojeniowej życzeń owocnej pracy. 
Nie osiągnięto również porozumienia w sprawach 
mniejszości narodowych, pozostawiając te  kwest je 
do uregulowania zainteresowanym państwom w dro­
dze wzajemnych rozmów. Również pakt bałkański — 
zdaniem sowieckich korespondentów — miał być 
'Wskutek opozycji Turków uchwalony tylko w ogól­
nych zarysach.

Drepłatea 22.X, podaje artykuł członka konfe­
rencji bałkańskiej byłego premijeira Grecji Papainasta- 
siu o celach drugiej konferencji bałkańskiej. A utor 
stwierdza, że m a ona drogę już utorow aną przez p o ­
przednią konferencję. Na porządku dziennym obecnej' 
konferencji będą następujące punkty: a) projekt p rzy­
jaźni, rozjemistwa i obrony, b) ilojalne wykonanie u~ 
kładów zobowiązań, o) wj;pólna obrona ziemiopło­
dów, dj w spółpraca banków bałkańskich, e) wolność 
przenoszenia się i pracy w państw ach bałkańskich, f) 
współpraca służby zdrowia, g) uzgodnienie kolei i bu ­
dowy m ostów oraz kom unikacja 'telefoniczna, h) uzgo­
dnienie praw a cywilnego'. Ponadto będą poruszane: 
w spółpraca lotnicza, bałkańska izba handlowa, współ­
praca agronomiczna, wymiana nasion i t  d.

Frankfurter Ztg. 23. X. w  koresp. z Konstfaity- 
n opala pisze z powodu konferencji piaństw bałkań­
skich, że Grecja s ta ra  się o Utworzenie grupy państw : 
Turcja — Bułgar ja — Grecja, n a  wzór Małej Ententy, 
celem zabezpieczenia sobie miejsca w  Radzie Ligi N a­
rodów. W pewnych kółaich tureckich panuje przeko­
nanie, że Turcja mogłaby wstąpić do Ligi Narodów 
pomimo istnienia trak tatu  sowiecko - tureckiego, gdyż 
Niemcy do niej należą, mimo, iż zaw arły tra k ta t b e r­
liński. Pewien dziennik turedki. zbliżony do rządu, 
pisze, że Sowiety naw et chętnie powitałyby w stąpie­
nie Turcji do Ligi, gdyż przez to  posiadałyby w tem 
gremjum międzynarodowem wypróbowanego przyja­
ciela-

Dziennik podnosi, że izachjawanie się Litwinowa, 
w Genewie miało charak ter pojednawczy i nadal jesit 
faktem,, że między komis ar jat ern spraw  zewin. i M ię­
dzynarodówką kom unistyczną istnieje wielkie przeci­
wieństwo zdań w sprawie k ierunku zagranicznej poli­
tyki Sowietów. W każdym  razie kom isjarjat spraw  
zagr. stoi na stanowisku, że w najbliższej przyszło­
ści, a prawdopodobnie i przez okres dłuższy t. zw. 
blok francuski utrzym a przewagę w polityce między­
narodowej i inny blok z udziałem, ozy też pod k iero ­
wnictwem  Rosji sowieckiej nie będzie mógł się tem u 
blokowi skutecznie przeciwstawić. Jeżeli Rosja dość 
wcześnie nie przystosuje isię do nowej sytuacji, może 
zostać w  odosobnieniu wobec finansowej potęgi 
Francji.

Dziennik zaznacza, że nowy, w yraźny zwrot T ur­
cji w  stronę Ligi Nar. należołaby uważać za oznakę 
nowego kursu polityki Sowietów.

Neue Ziircher Ztg. 22. X. pisze, że konferencja 
państw bałkańskich w Konstantynopolu będzie się 
także zajmowała sprawą zbliżającej się konferencji 
rozbrojeniowej. Na porządku dziennym znajduje się 
ponownie spraw a Związku bałkańskiego. Istnieje 
dążenie, aby z półoficjalnych fconferencyj bałkańskich 
utworzyć parlam ent bałkański. W prawdzie nie bę­
dzie rzeczą łatw ą osiągnięcie takiego celu; prze­
szłość bowiem nie da się rychło wymazać z pamięci, 
ale na polu gospodarczem można spodziewać się do­
brych wyników współpracy. Szczególnie pociesza­
jącym objawem jest zbliżenie grecko-tureckie. Buł­
gar ja  ze Względu na swoiją produkcję tytoniową b. 
zainteresowana jest w zbliżeniu turecko-greckiem i 
chciałaby usunąć istniejący spór grecko-bułgarski. 
Bałkan jeszcze daleki jest od Uspokojenia i wiele 
spraw stanowi zarzewie zatargów. Palącemu zagad­
nieniami jest sprawa mniejiszości i sprawa mace­
dońska.

thuk. „Kadra", Warszawa, Długa 50, tel. 786-30. Drukowano na prawach rękopisu.



r .:r-. r. • .  ■1, . wA/’■:/£&';-t n w
1 i  r  :• ' . - . i i :  .■

s  l y ~ ! -  ::-A  . ^ d i k i h s

. /  •? ’ '? ; ł : ; >

; . V l  .7:0 ?=•

V :'.  ^  i*

V •; - . v  • • ; : J  '  . . . .  . .  ■.v  r ‘ V  f ’X 'h l )

•. ; • : /  . • r 'i r-. '• . • ; . . s ■

• , a )A . , ? [  ^ C ; . ^ :v v

' ^ . r . : L  . " r ‘ ■ ■ h

■ . ■.

■ • . - : ' . .  Sl.’ J r ł  . . . /  . ...

. '■ ''i.,. •; . >;•

■■ .• ■ •. , ; ! . ' »

'■ f - J - : :  . • , : . .  . k . -  ' v .  . v y ,  , q  '  . . . .  ,.y

.. -rr-sj. O i i > o u  t r u i i *  . . i i j .  ■

-  V  , f  .' ' V .  » V >  ą ę ’  ■ '  "

. .. ó ,  : 7 ;

. •  f f c ; .  • : - . X '

» t '  s ■) i  -  '  ,  ,  1 i  i

■■ « " • '  . -  . . . , - .  r » { i  .

v i : ) ' ; .  .,/'.H.V ■ r , "  . ' ; C- '. :• v  ■ ■ '
: £• . -i  ' " v  . :■■■■: , .  : . ; v v

-■■■ ' j :  ■ ■ ■. V 3 -  ■ . A

:.■ , . - r i ‘ ■ ■■:•-'l i.:.
. i :... . : .

3  s i a o  ; ■ . . '  - -  . V fci . « 0  )

f t i  . . ■ - J  , p i h  . c i ...... ! .

w  ...; .... •■;. / .  ; . . .  v - . :

. - . W  !.«••■ v  . i

• '  0  > :■ >, . ■ :. . i !  ; . . .  . :

' . -:’ ! a y .  r - V :  ■ . v - ,

l a i j f c  w ip l  ; .. l, 's a Ś O fa O < I« > b -  jŁ f i

r..'iOł'W ■ •/


